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Rok III. Nr. 293. Sosnowice, wtorek 11 grudnia 1928 roku. Cena numeru 10 groszv.

CBNY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz m ilimetrowy przed I 
50 groszy, w tekście 55 gr.,| 
za teklsem 25 gr. Ogłoszę-1 
nla tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 26 proc. drożej.] 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuKujqcych 
pracy 5 gr. za wyraz. Na!- [ 
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Wystawa Ruchoma Przemysłu Krajowego Ministerstwa Przemysłu i Handlu z»M«friei 
w  Sosnowiec nLfS&iZIZSĉ oSSS .̂*. została otwarta

Obrady parlamentu świata.
Odróciefile sprawy polsko-litewskiej.
LUGANO, 10. 12. (wł.) W ciągu 

niedzieli zjechały do Lugano wszy­
stkie delegacje.

Najliczniej reprezentowana jest 
delegac.a niemiecka złożona tym 
tym razem z 31 osób. Pierwsze po­
siedzenie rady lig i narodów odbę­
dzie się dziś o godz. 12 w połud­
nie. Przedmiotem jego nie będzie a- 
ni sprawa polsko litewska, ani spra­
wa szkolnictwa niemieckiego na pól 
skim Śląsku. Sprawa polsko-litew­
ska przewidziana jest dopiero na 
środę, ponie. z z pomiędzy człon­
ków lig i narodów, którzy matą brać 
udział v/ jej rozpatrywaniu brak je­
szcze Waldemarasa, który ma przy 
być we wtorek wieczorem. Sprawa 
»Volksbundu« i szkolnictwa mniej­
szościowego na Górnym Śląsku ma 
być rozważana dopiero w piątek.

W kołach lig i panuje wielkie 
niezadowolenie z powodu przenie­
sienia obrad z Genewy do Lugano, 
z tego też powodu prasa szwajcar­
ska czyni wyrzuty pod adresem 
Stressemanna, tembardziej, że pogo­
da w Lugano nie dopisuje, gdyż 
pada tu deszcz i panuje wilgoć

Ogólny nastrój w sprawie za­
gadnień politycznych jest pesymi-

Posiedzenie komisji  budżetowej.
Dyskusja nad-budżetem ministerjum reform rolnych.

W ARSZAW A, 10. 12. (wł). Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji bu­
dżetowej, obradującej w obecności 
ministra Staniewicza toczyła się dal­
sza dyskusia nad budżetem ministe- 
rjum reform rolnych. Po przemó­
wieniu posłów Taurogińskiego (BB) 
i pos. Nowickiego (P.P.S.) glos za­
brał min. Staniewicz, który aczkol­
wiek przyznaje shiszność słowom 
krytyki, które padły na obradach 
komisji, to jednak wskazuje na tru­
dność zagadnienia reformy rolnej.

M inister odpowiada na zarzuty po­
szczególnych posłów, a jednocze­
śnie wyjaśnia sprawy parcelacji, ko- 
mosacji i zbyt wysokich cen ziemi.

Następnie zabierają jeszcze głos 
posłowie Rogulski, Kwapiński Przed­
pełski i Heiler.

Na zarzuty wyżej wymienionych 
posłów odpowiada znów min. Sta­
niewicz. W końcu przewodniczący 
pos. Byrka oświadcza, że wniesiono 
24 poprawki, które przegłosowane 
będą jutro.

Dwie fabryki spłonęły w Białymstoku.
BIAŁYSTOK, 10. 12. Nocy oneg- 

dajszej wybuchł pożar w fsbryce 
wyrobów włókienniczych Lejby Taba 
czyńskiego w Białymstoku.

Spłonął doszczętnie budynek 
mieszczący maszyny przę-dzainicze.

Ogień przeniósł się na sąsied­

nią fabrykę dykt braci Maliniaków, 
na której sp łonął dach i górne piętro.

Straże, ogniowe i ochotnicza miej­
ska po długiej walce z rozszalałym 
żywiołem, zdołały wreszcie pożar 
umiejscowić i stłumić.

Straty znaczne.

Eksplozja nafty na parowcu.
MOWY JORK, 10. 12. Parowiec 

przewożący naftę »Guifland« zosta ł 
zniszczony przez eksplozję, Nefta 
sapaliła się na statKU i dopiero po

kilkugodzinnej walce zdoYmo pożar 
ugasić. Oficer i trzej marynarze zo 
stali zabici. Trzei inni marynarze 
odnieśli ciężcie rany.

- W

Wycieczka dziennikarzy polskich w Łodzi.

styczny, w rozmowach co do ewa­
kuacji i reparacji nie spodziewają 
się większych rezultatów.

Briand odw iedził w niedzielę o 
6-ej wieczorem Stressemanna i od­
był z nim konferencję, następnie od­
w iedził także Chamberlaina, z któ­
rym również konferował przez czas 
dłuższy.

Obydwie strony zapewniają, że 
rozmowa Brianda ze Stressemannem 
miata charakter ogólny i wyjaśniała 
tło  polityczne bez wchodzenia w 
szczegóły.

PARYŻ, 10. 12. (w ł.) »Le Matln® 
z Lugano zaznacza, iż rozmowa 
Brianda i Stressemanna stworzyła 
atmosferę, pozwalającą oczekiwać 
pomyślnych wyników.

LUGANO, 10.12. (wł.) K ilka minut 
przed godziną 12 ą rozpoczęła się 
w sali domu zdrojowego grudniowa 
sesja. Właściwe publiczne posiedze­
nie poprzedziło posiedzenie przy 
drzwiach zamkniętych, celem ustale­
nia kolejności znajdujących się na 
porządku dziennym spraw, których 
liczba wynosi 33. Znaczne zaintere­
sowanie budzi szereg spraw finan­
sowych, budżetowych oraz sprawy, 
dotyczące uchodźców.

ŁODZ, 10. 12. (w ł.) W dniu dzi­
siejszym bawiła tu wycieczka dzien­
nikarzy, zorganizowana przez wszy­
stkie syndykaty dziennikarzy na za­
proszenie związku przemysłu w łó ­

kienniczego Polski. W wycieczce 
bierze udział czterdzieści kilka osób, 
reprezentujących dzienniki stołeczne 
i ważniejsze pisma środowisk pro­
wincjonalnych.

Król angielski poważnie chory
Bardzo wysoka gorączka i choroba serca,

LONDYN, Mimo uspokajających 
biuletynów opinja publiczna w A ng lji 
bardzo jest zaniepokojowa stanem 
zdrowia króla.

Przedewszystkiem wskazuje się 
na to, że trwająca od 19 dni wyso­

ka gorączka, niezmiernie wyczerpa 
ła  organizm chorego.

Do ogólnego osłabienia d o t^  
czyła się choroba serca, co budzi 
poważne obawy.

Car Mikołaj rządzi dotychczas 
na Syherji.

RYGA, 10.12. Jak donosi »Wie- 
czerniaja Moskwa® podczas ukła­
dania lis t wyborczych w okręgu 
Krasnojarskim na Syberii władze 
ujawniły istnienie 4 większych wsi, 
które nie były dotychczas znane 
administracji, nie p łac iły  żadnych

podatków, nie posiadały oczyw.śce 
Sowietów i nie wiedziały nawet o 
istnieniu władzy sowieckiej.

Ludność tych wsi była przeko­
nana, że nadal panuje car M ikoła j 
którego portrety w is ia ły  w wielu 
chatach.

Zabił Ją, bo siła pod ręką z innym.
ŁODZ, 10. 12. Wczoraj wieczo­

rem rozegrał się na ulicy Szarej na 
przedmieściu Łodzi, Chojny, krwa­
wy dramat miłosny.

Robotnik Kazimierz M otolkie- 
wlcz, zauważył na ulicy swoją wy­
brankę serca, Marję Graczyk, idącą 
pod ramię z innym mężczyzną.

W przypływie zazdrości Motof- 
kiewicz dobył rewolweru i dał do 
spacerującej pary serję strzałów.

Graczykowa ciężko ranna w 
piersi padła na chodnik, puczem 
odwieziono ją do szpitala.

Mototkiewicza aresztowano.

Straszna katastrofa tramwajowa
w centrum Łodzi.

15 osób niebezpiecznie rannych.
ŁODZ, 10. 12. Dziś o godzinie 

10 tej rano przy ul. P iotrkowskiej i 
ul. 6 Sierpnia wydarzyła się straszna 
katastrofa tramwajowa, która przy­
brała olbrzymie rozmiary.

Tramwaj lin ji 14, zdążający w 
kierunku ul. Kąfnej, prowadzony 
przez motorniczego Guzynowicza 
wpadł całym rozpędem na zdążają­
cy w kierunku pi, Reymonta, tram ­
waj lin ii Nr. 1.

Zderzenie było tak silne, że oba 
wagony wyskoczyły z szyn.

Brzęk tłuczonych szyb, trzask 
łamiących się ram okiennych, jęki 
rannych w yw oła ły śród wszystkich, 
pasażerów straszną panikę. Wiele 
osób uległo wstrząsowi nerwowemu

Motorniczego Guzynowicza i o- 
ko ło  14 pasażerów bardzo ciężko 
rannych odwieziono do szpitala.

Ruch na ul. P iotrkowskiej jest 
zatarasowany. Na miejsce katastrofy

przybyły wzmocnione oddziały po­
licji. Władze śledcze rozpoczęły na­
tychmiastowe dochodzenie.

Alfred Wysocki zastępcą
min. Zaleskiego.

WARSZAW A, 10. 12. (wĄ W 
czasie nieobecności minisfra spraw 
zagranicznych p. Zaleskiego, w 
związku z wyjazdem do Lugano, za­
stępować go będzie podsekretarz 
sianu p. dr. Wysocki.

Nowomianowany 
wojewoda krakowski.

KRAKÓW, 10. 12. (wł.) Dziś w 
godzinach przedpołudniowych były 
wojewoda krakowski p. Darowski 
zdawał urzędowanie na ręce nowo- 
mianowanego wojewody p. d-ra M i­
kołaja Kwaśniewskiego.



Najbliższe posiedzenie s i p n
WARSZAW A, 10. 12. Termin o- 

raz porządek dzienny najbliższego^ 
posiedzenia sejmu nie został dotych­
czas ustalony. Prawdopodobnie od­
będzie się ono dopiero w piątek, 
dń. 14 bm. Będzie to ostatnie przed' 
ferjami świąiecznemi posiedzenie, 
poczem następne odbyłoby się do- 
piero 11 stycznia rb.

Komisje sejmowe będą obr-adować 
„ do dnia 21 grudnia.

Zi

W ARSZAW A, 10. 12. Dn. 8 bm. 
rozpoczął się zjazd rady naczelnej 
legji inwalidów W. P,, na który przy­
byli delegaci 17 oddziałów związku.

Obrady zagaił prezes legji rtm. 
rez. N.itman, który złożył również 
sprawozdanie z działalności zarządu.

Po uchwaleniu absolutorium i 
budżetu na rok p rz y s z ły , załatwiono 
sprawę' mundurów i odznak ula 
członków. W końcu postanowiono 
zwrócić się do min. Swifalskiego z 
pv ośbą u urządzenie w szkołach 
»Dnia inwaiidy«.

W drugim dniu obrad przyjęto 
sz.reg rezolucyi w sprawie zabez­
pieczenia bytu inwalidów.

Aresztowania we Lwowie.
LWÓW, 10. 12. Dalsze śledztwo 

w sprawie tajemniczych przesyłek 
dynamitowych do redakcyj dzienni­
ków polskich doprowadziło we Lw o­
wie do masowych aresztowań.

Ogółem aresztowano dotychczas 
w ukraińskim domu akademickim 50 
ukraińskich studentów.

pooiąpw na
LONDYN, i0. 12. Dziś nastąpi 

otwarcie nowej kolei podziemnej. 
Kolej urządzona jest tak, iż może 
przepuścić 120 pociągów na godzi­
nę. Ogółem na dobę’ kursować mo­
że 1600 pociągów. Koszty budowy 
nowej kolei wyniosły pó ł m iljcna 
funtów szterlingów.

Zjazd legionistów.
W ARSZAW A, 10. 12. Dnia 8 i 9 

b. m. odbył sję w Warszawie VII 
walny z azd legionistów.

Referat polityczny w yg łos ił pos. 
Sławek, którego też ponownie o- 
-brano prezesem związku.

Główna rezolucja zjazdu brzmi, 
że związek stoi zdała od jak ie jko l­
wiek formy wmawianego weń fa­
szyzmu.

W niedzielę odbyło się na dzie­
dzińcu zamku, w obecności p. pre­
zydenta, poświęcenie sztandaru od­
działu związku legionistów w War­
szawę.

Katastrofa samochodowa 
pod Rawą Mazowiecką.

W ARSZAW A, 10. 12. Na szosie 
Warszawa — Tomaszów o 5 kim. 
od Rawy Mazowieckiej rozb ił się o 
drzewo przydrożne autobus marki 
»Chewro!et«, należący do p. Zylber- 
ta z Tomaszowa.

Z samochodu • pozostały tylko 
szczątki. Z  pośród 16 pasażerów 
ciężko ranny jest b. przód, policji 
Ragankiewicz, pozostali odnieśli 
tylko lżejsze rany.

Przyczyną katastrofy jest, jak 
twierdzą rzeczoznawcy — pęknięcie 
kierownicy.

Cukiernia R ■ IM E Y A
w Sosnowcu, Kościelna 1. Te!. 5-13.

p rz y jm u je  
w sz e lk ie  zam ów ien ia  

w  zakres c u k ie rn ic tw a  
wchodzące.

System dyktatury jedno - 
partyjnej jak to wiadomo z 
dziejów wbrew przypuszcze­
niom wcale nie zabezpiecza 
państw od wewnętrznej walki 
partyjno-poiiiycznej. Wymowne 
przykłady tego dała nam re­
wolucja francuską, a obecnie 
obserwujemy naocznie potwier­
dzenie tej prawdy w życiu Z. 
5 . S. R. Jednolita partją ko­
munistyczna jest od szeregu 
łat m ile ra /' Gdy ty lko kończy 
się jedna dyskusja, po krótkiej 
przerwie wyrasta nowa głowa 
hydry. Wewnątrz wszechmoc­
nej „W uki.py“ okazuje się tyle 
parłjyj i kierunków, że jedno- 
partyjność musi być uważana 
za kiepski żart Obecnie prze­
chodzimy okres nowego nalę- 
żenia waśni i konkurencji po­
między partjami w łonie bloku 
współpracy komunistycznej zro- 
dzcnemi. Z jednej strony pod­
noszą głowę pognębieni „troc ­
k iśc i", upominając się o swego 
wodza, który, jak stwierdza to 
Radek w liście adresowanym 
do „P raw dy", a ogłoszonym  
w „Rothe Fahne", znajduje się 
w okropnych warunkach, cho­
ry, bez lekarza i lekarstw, bez 
środków do życia, twórca „czer­
wonej arm ii" traci s iły  z dnia 
na dzień na dalekiem wygnaniu, i

Z  drugiej strony rośnie i 
zaognia się spór o politykę 
włościańską. Przytem kierunek 
ortodoksyjny p. Stalina, który 
chciałby skrępować w łośdań- 
stwo jako nosiciela idei w łas­
ności prywatnej nie zawsze jest 
zwycięski pomimo, że posiada 
w swem ręku aparat władzy. 
Niejednokrotnie rządząca grupa 
p. Stalina pochyla głowę przed 
różnoraką opozycją i jej przy­
wódcami.

Charakter takiej klęski p. 
Stalina mają ostatnie uchwały 
plenum centralnego komitetu 
partji, które obradowało od 16 
do 24 listopada. W myśl kie­
runku reprezentowanego przez 
prezesa sownarkomu p. Ryko- 
wa rezolucja stwierdza, że „po­
lityka tętniczo - gospodarcza 
musi być przebudowana", że 
„trzeba zredukować stosowa­
nie prawa o opodatkowaniu 
indywidualnem, że należy pra­
wo to stosować bez zastrze­
żeń ty lko względem najbogat­
szej części w łościaństwa nao- 
gó ł względem 3 proc. gospo­
darstw ^rolnych"; dalej poleca 
rezolucja stosowanie najsurow­
szych kar za przeciąganie stru­
ny przy opodatkowaniu, wresz­
cie poleca popieranie przemy­
słu domowego. Ten ostatni 
punkt jest może najbardziej 
wymownem zerwaniem z teo­
riami komunizmu.

Dla okrasy i na pociechę 
uchwalono też rezolucję, zale­
cającą surową walkę z wszel- 
kiemi „pochyleniam i", a oso­
bliwie prawicowCmi. Czyta się 
tę rezolucję ze śmiechem, bo 
wszak wszystko, co ją poprze­
dza jest właśnie wyrazem „pra­
wicowego pochylenia". A  do

tego warto dodać, że wkrótce 
po tej sesji otrzym ał dymisję 
kom isarz pracy p. Szmidt, a 
na jego miejsce sprowadzono 
z zesłania p. Lłgłanowa, który 
reprezentuje potępianą niedaw­
no herezję.

Na okres tej plątaniny walk 
wewnętrznych przypadło też 
ogłoszenie znanego z depesz 
listu wicekomisarza handlu p. 
Frumkina, k tóry w wyrazach 
ostrych, a pełnych ironji, stw ier­
dza, że państwo sowieckie nie­
ma nic wspólnego z komuniz­
mem i czas najwyższy porzu­
cić rewolucyjne teorje ekono­
miczne.

Wynurzenia p. Frumkina nie 
zosta ły bez odpowiedzi. W ra­
porcie generalnym na wspom­
nianej już sesji p Stalin odpo­
wiedział w te słowa: „Popę­
dziliśmy i przegoniliśmy wszy­
stkie czołowe kraje kapitali­
styczne w sensie wprowadze­
nia nowego ustroju sowieckie­
go. Ale tego nie dość. Aby 
osiągnąć ostateczne zwycię­
stwo socjalizmu, trzeba dopęr 
dzić i przegonić le kraje pod 
względem techniczno - ekono­
micznym. O ile tego nie osią­
gniem y—ponuro brzm iały s ło ­
wa—to zostaniemy starci".

A dalej dyktator sowiecki 
m ówił: „N ie sposób jest obro­
nić niezależność naszego kra­
ju, jeżeli nie będziemy mieli 
dostatecznej bazy przemysło­
wej do obrony. A  nie można

stworzyć takiej bazy, nie po­
siadając wyższej techniki w 
przemyśle".

Stalin na dowód swej tezy 
powołał się, co jest bardzo 
ciekawe, na P iotra Wielkiego 
w nim szukając wzorów dla 
komunizmu. P iotr W ielki—m ó­
w ił Stalin — budował fabryki i 
warsztaty dla potrzeb ludności 
i armji i na tem opierał też 
potęgę swego państwa, innemi 
słowami p. Stalin, piorunując 
na opozycję, która ciągnie do 
kapitalizmu sam właściwie sta­
nął na jej stanowisku, orzeka* 
jąc, że ustrój sowiecki nie ma 
wyboru, albo* stworzy wielki 
technicznie doskonały przemysł 
albo zginie.

„A lbo  to zadanie rozstrzy­
gniem y—m ówił w hinem miej­
scu swego oświadczenia p. 
Statin—i wówczas nasze zwy- 
nięstwo jest pewne, albo też 
nie rozstrzygniemy,-a wówczas 
powrót do kapitalizmu si, nie 
się nieunikniony".

Dylemat p. Stalina wraz z 
listem Frumkina budzi w M o­
skwie wielką sensację: oba one 
dowodzą, że wielki przewrót 
rosyjsk i przerabia Rosię na 
organizm gospodarczy, w k tó ­
rym zasady k. rn unistyczne by­
najmniej nie tryumfują, a wszel­
ka próba nagięcia do nich rze­
czywistości prowadzi conaj- 
mniej do kryzysu w „jednohtef 
partji". N.

Królestwem zbrodniarzy nazywa 
ludność indyj B rytyjskich wyspy 
Andamańskie, leżące w zatoce Ben-, 
galskielskiej. Wyspy te, posiadające 
klim at podzwrotnikowy, pokryte są 
dziwiczemi lasami i oibrzymiemi 
bagniskami, Rząd indyjski przezna 
czył te wyspy- na miejsce pobytu 
dla zbrodniarzy, skazanych, przez 
sądy na dłuższe kary więzienne.

W chwili obecnej na wyspach 
Andamańskich znajduje się około 
16,000 zbrodniarzy, z pośród któ­
rych ponad połowę stanowią mor­
dercy. Wyspy Andamańskie są naj­
większą kolonią karną całego świa­
ta, -która na szczególną uwagę za­
sługuje przez wzgląd na hum ani­
tarny sposób wykonywania kar.

Kiedy przestępca zachowaniem 
swojem daje dowód, że jest po­
słuszny, pracowity i że okazuje 
skruchę, wypuszcza się go z wię­
zienia i daje się mu możność swo­
bodnego poruszania się po całej 
wyspie. Przesiępca taki otrzymuje 
mały domek i może oddawać się 
swojej zawodowej pracy.

Jeśli ma rodzinę, może ją do 
siebie sprowadzić, jeżeli jednak ro­
dzina zbrodniarza z powodu popeł­
nionego przezeń czynu, całkiem się 
go wyrzekła, a on teraz cierpi wsku­
tek samotności, władze ułatwiają 
mu otrzymanie rozwodu i umożli­
wiają mu zawarcie małżeństwa z 
jedną z przebywąjących fu kobiet. 
Zbrodniarki te stają się prawie za- 
sze po zawarciu małżeństwa na 
wyspie znakomitemi gospodyniami 
1 dobreml żonami. Szyją mieszkania 
dla mieszkańców kolonji i zajmują 
się wszelkiemi sprawami gospodar­
skiemu

Zarząd całej kolonji spoczywa w 
rękach zesłańców. Jedynymi euro­
pejczykami są tu: naczelny komi­

sarz rządowy, dyrektor kolonii 1 
dowódca straży europejskiej, skła­
dającej się z 9 osób. Pozostali u- 
rzędnicy, policjanci, a nawet lekaiże, 
rekrutują się z pośród przestępców. 
Najwyższą władzę sądową wykonu­
je naczelny komisarz rządowy.

Dla przestępców krnąDrnych, nie­
poprawnych i z łoś liw ych  istnieją 
specjalne więzienia na wyspie zwa­
nej »Wyspą wężów«.

Mieszkańcy »króiesfwa zbrod- 
niarzy« pochodzą ze wszystkich za­
kątków Indji Wschodnich i posłu­
gują się w mowie potocznej niezli­
czoną ilością narzeczy indyjskich. 
Często się zdarza, że jeden prze­
stępca nie może się porozumieć z 
drugim. Z  biegiem czasu wytworzył 
się tu jednak nowy język, właściwie 
żargon, będący mieszaniną wszy­
stkich niemal narzeczy indyjskich.

Niemal wszyscy mieszkańcy wysp 
skazani są na dożywotnie zesłanie. 
Nieznaczny procent stanowią z ło ­
dzieje, którym wymierzono k rę 10 
— 20 lat zesłania. Wiedząc, że wysp 
tych nigdy w życiu już nie- opu­
szczą, zbrodniarze zmieniają się cał­
kowicie, stając się uczciwemi i pra 
cowitemi ludźmi. Prowadzą unormo 
wane życie, mają własne ogniska 
domowe i często dochodzą nawet 
do względnego dobrobytu

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w zbiorowisku, złożonem z kilku­
nastu tysięcy zbrodniarzy, wypadki 
zbrodni są prawie zupełnie niezna­
ne. Wystarczy stwierdzić, że w cią 
gu ostatnich 10 lat zanotowano na 
wyspach Andamańskich zaledwie 6 
wypadków zbrodni.

Na wyspach panuje wzorowy 
porządek i ogólny spokój. Czasami 
i tu dochodzi wprawdzie do niepo­
żądanych zajść, ale nigdy nie przyj­
mują one brutalnych form.



Doroczny f  azd nauczycielstwa 
szkół średnich.

W lokalu Z. Z. K, (Czerwonego 
Krzyża 20) w Warszawie obradował 
w ciągu soboty i niedzieli dwudnio­
wy zjazd związku zawodowego nau­
czycielstwa polskich szkół średnich.

Po zagajeniu obrad, witał zjazd 
w imieniu ministra Switalskiego, 
wicemin. Czerwiński.

Przed przystąpieniem do porząd­
ku obrad zjazd uchwalił wysłanie 
depesz hołdowniuzycb do p. prezy­
denta Rzplitei i marszałka Piłsud­
skiego.

Poza sprawami wewnętrznej or­
ganizacji jak: sprawozdania, wybo­
ry i t. na zieździe wygłoszone zo­
stały trzy referaty: w pierwszym 
duiu p. t. »Związek a ministerjum 
wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego* — ref. dr. Buzalh i»Wy- 
Zwolenie dziewcząt a koedukacja 
ref. pos. M. Jaworska, oraz w dru­
gim dniu »Ziednoczen'e organizacyj 
nauczycielskich« — ref p. Drzewiec­
ki. Na szczególną uwagę zasługu­
je referat dr. Buzatha. Referent, wi­
tając z uznaznetn prace min. oświa­
ty, dążące do uzdrowienia stosun­
ków szkolnych i zerwania z daw­
nym systemem, a mianówicle: w ad­

ministracji decentralizację, wzmocnie­
nie władzy kuratorów itp., omawia 
te sprawy z któremi związek zwra­
cał się do ministerjum, Wszvsfkie 
one nie zostały jeszcze pomyślnie 
załatwione. Związek wierzy jednak, 
że załatwione będą tembardziej, że 
ze strony min. oświaty widać dąże­
nie do przeprowadzenia żywotnych 
reform i wykorzenienia zła — co 
jest również dążeniem związku.

Pos Jaworska stwierdza w swym 
referacie, że koedukacja dodatnio 
wpływa na młodzeż i równocześnie 
przeciwstawia się wszelkim próbom 
zmiany i uszczuplania programów 
s7kół żeńskich. Wreszcie sen. Kop­
ciński mówił o konieczności zjedno­
czenia organizacyj nauczycielskich 
zwłaszcza zaś szół średnich i po­
wszechnych.

Nad referatem wywiązała się o- 
żywioną dyskusja.

Do zarządu weszli m. in.: s:n. 
Kopciński, Próchnik, pos. Jaworska, 
Swidwiński, Sfronski, Drzewiecki, 
Markowska, Filipowicz, Kendys, Ba­
ran, Opęchowski, Forelie, Buzath 
i inni.

Cukiernia RB NEYA
w  Sosnowcu, Kościelna 1. Tej. 5-10.

p o l e c a  
niezrównanej dobroci to rty , 

cukry, herbatniki 
po cenach możliwie niskich.

Nowi ojcowie miasta Będzina.
Pciiiycy samorządowi snują horoskopy

na przyszłość,
W dniu wczorajszym podaliśmy 

przypuszczalny podział mandatów 
do rady miejskiej w Będzinie, dziś 
podajemy dalsze szczegóły wyborów 
i nazwiska radnych.

Uprawnionych do .głosowania by­
ło  23 289 osób, głosów oddano za­
ledwie 16.157.

Lista nr. 1 (BB.) otrzymała 6 
mandatów, do rady wchodzą: dr. 
Bronisław Jarzębowski, Fr. Zebrow 
ski, Antoni Kisyński, J. Malczewski, 
T. Goc i M. Grudziński.

Lista nr. 2 (pps.) otrzymała 5 
mandatów wchodzą: R. Niewiara, St. 
Hetmańczyk, J. Waś, J. Żemła i K. 
Laskowski.

Lista nr. 5 (Poale Sion) otrzyma­
ła  2 mandaty: Lewek Fainer i M. Ro- 
fenberg.

Lista nr. 6 (Poale Sjon prawica) 
jeden mandat: Jakób Erlich.

Lista nr. 7 (Bezpart. zjednocze­
nie gospodarcze) jeden mandat: Le­
on Garczarczyk.

Lista nr. 10 (Polski blok wybor­
czy) cztery mandaty: Adam Błaże­
je wicz, I Grudziński, J. Dziedzic i 
St. Szkutnik.

Lista nr. 12 (rzemieślnicy żydow­
scy) pięć mandatów: Sz. Fiirsten- 
berg, H. Holdsztajn, M. Hompel, E. 
Klajman i H. Jakubowicz.

Lista nr. 16 (Hitachdut) jeden 
mandat: R. Rechtman.

Lista nr. 17 (zjednocz, kupiectwo 
żydowskie) pięć mandatów: L. Rubn- 
licht, A. Lidzbarski, M. Sztajer, J. 
Goidfeld i G. Rechnic.

Lisia nr. 19 CPoaie emunej izrael) 
jeden mandat: Hitsz Erlich.

Lista nr. 22 (żyd. blok narodowy) 
jeden mandat: Nacha Rotnerowa.

Pozostałe listy bez mandatu.
Jak widać z przeprowadzonych 

wvborow do rady miejskiej w Bę­
dzinie, z list poJskich pierwsze miej­
sce zajął bezpartyjny blok współ­
pracy z rządem, drugie miejsce o- 
lrzymała lista p. p. s., poczem z 
kolei idzie lista polskiego bloku 
wyborczego, trzy lub cztery manda­
ty, następnie pozostałe listy z jed­
nym lub dwoma kandydatami.

Z list żydowskich pierwsze dwa 
mieisca zdobyła lista Nr. 12 związ­
ku rzemieślników żydowskich otrzy­
mując 5 mandatów i lista numer 17 
zjednoczenia kupiectwa żydowskie­
go — 5 mandatów. Pozostałe listy 
otrzymały po dwa lub jednym man­
dacie.

Z ilości unieważnionych głosów 
komunisiycznycn wynika, że komu 
niści w chwili dopuszczenia ich do 
wyborów otrzymaliby cztery man­
daty.

Ogółem na 32 radnych 16 przy­
pada na listy polskie 1 takaż sama 
ilość na listy żydowskie.

Wobec takiego podziału nowej 
rady miejskiej, wybory przyszłego 
zarządu miasta będą bardzo cieka­
we i już dziś na ten temat politycy 
samorządowi budują najrozmaitsze 
horoskopy.

nemu rządowi, dążąc do pogłębienia 
separatyzmu dzielnicowego.

W dyskusji zabierali głos po­
szczególni delegaci, poczem uchwa­
lono następującą rezolucję:

Zebrani na zjeździe delegatów 
kół Zagłębia Dąbrowskiego w dniu 
9 grudnia 1928 r. przyłączają się do 
ogólnego ruchu, prowadzonego przez 
posła Fojkisa na Śląsku, stwierdza­
jąc, że Zagłębie Dąbrowskie tworzy 
jednolitą i nierozerwalną całość ze 
Śląskiem, gdyż łączą go tak sprawy 
gospodarcze jak i polityczne.

Delegaci upoważniają zarząd, by 
fen zwrócił się z petycją do miaro­
dajnych czynników, ażeby Zagłębie 
Dąbrowskie zostało przyłączone do 
woi. śląskiego. Zebrani wyrażają 
pełne zaufanie swym przywódcom 
politycznym i oświadczają, że będą 
stać wiernie przy sztandarze Ch. D.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Sabiny 
Jutro: Aleksandra 
Wschód słońca 7.55 
Zachód , 3.25

Grudzień

Wiórek

Precz ze szkodliwą robotą Korfantego!
Z ruchu chrześcjańskiej demokracji w Sosnowcu.

Czując potrzebę większego ze­
spolenia z ogólnym ruchem Ch. D., 
okręgowy zarząd w Sosnowcu urzą­
dził zjazd delegatów i  mężów zau­
fania okolicznych kół, by na wspól­
nej konferencji ustalić dalszy pro­
gram, który będzie dążył do zreali­
zowania słusznych postulatów, jakie 
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
stają się aktualne.

Zebranie odbyło się w sali tow. 
życia narodowego «Rozwój» w Po­
goni przy ul. Rysiej nr. 6.

Jako referent, przyjechał poseł 
Fojkis, wiceprezes Ch. D. obwodu 
-Śląskiego 1 Zagłębia Dąbrowskiego.

Zebranie zagaił prezes okręgowy 
p. Pańta, a w swem treściwem prze­
mówieniu wykazał, że jedynie na 
platformie Ch. D., można spodzie­
wać się pomyślnego załatwienia 
najżywotniejszych spraw które ob­
chodzą ogół.

Następnie wygłosił pos. Fojkis 
obszerny referat o obecnej sytuacji 
politycznej, który zebrani przyjęli 
oklaskami.

Mówca wykazał szkodliwą robo­
tę posła Korfantego, który zabagnił 
stosunki, gdyż związał się z kapita­
listami niemieckiemi i za ich pie­
niądze rzuca kłody pod nogi obec-

RADJO.
K A T O W I C E .

Wtorek 11 — grudnia.
15.45 Komunikaty polskiego zw. zrze­

szeń gosp. woj. śl.
16.-— Muzyka z p iy t gramofonowych.
16.55 Komunikat harcerski.
17.10 W ykład h istorii Polski.
17.55 Odczyt pt. .Przez okno życia*.
18,— Transmisja z Warszawy.
18.55 Rozmaitości.
19.10 Komunikat ro lniczy.
19.50 PogadanKa z działu: „Gospodyni 

śląska".
20,— Odczyt z cyklu: „Szkice z niwy 

polskiej Śląska".
20.50 Koncert wieczorny z Warszawy.
22,— Transmisja komunikatu lotniczo-

meieor. i PAT. z Warszawy.

Ogólna.
(o) Insfyiuf pracy w Warsza­

wie. Ministerjum pracy i opieki 
społecznej opracowało projek budo­
wy wielkiego Instytutu pracy w War­
szawie. Realizacja projektu ma być 
rozpoczęta w roku przyszłym.

(o) Do 70-go roku życia sę­
dziowie i prokuratorzy w służbie 
czynnej. Wchodząca w życie z dii. 
1 stycznia roku przyszłego ustawa 
o nowym ustroju sądownictwa okre­
śla między innemi sprawę wieku u- 
rzędników w magistraiurze sądowej 
Sędziowie i prokurutorzy będą mo­
gli pozostawać w służbie czynnej 
do 70-go roku życia.

Z Kielc.

Amatorskie przedstawienie.
Dnia 9 bm. wieczorem, w sali 

teatru polskiego znany w Kielcach, 
spółdzielczy klub oświatowy odegrał 
sztukę w pięciu aktach p. t. »Po- 
pychadło«. Teatr był prawie pełny, 
dlatego, że brać spółdzielcza gre­
mialnie poparła wysiłki swych naj­
młodszych pupilków.

Sztukę odegrano względnie do­
brze, o ile naturalnie wziąć pod u- 
wagę fakt, iż większość amatorów 
pierwszy raz w życiu znalazła się 
na deskach scenicznych. Pozatem 
charakteryzacja była możliwa. Z ca­
łych pięciu aktów przebijało staran­
ne opracowanie ról. Reżyserował 
dyrektor p. Konrad. Stroną admi­
nistracyjną kierował prezes klubu 
p. Stanisław Krawczyk. Orkiestra 
strażacka grała zupełnie dobrze.

Niestety przy sposobności należy 
podkreślić jedno bardzo smutne zja­
wisko. Oto tak się stało, że teatr 
polski, który zasadniczo powinien, 
być miejskim, znajduje się w ręku 
»Sokoła«. Ponieważ czynsz jest bar­
dzo drogi i administracja też potrze­
buje nakładu gotówki, dlatego za­
rząd lej organizacji pobiera wyso­
kie opłaty za wynajęcie sali.

Najlepsze więc poczynania in 
nych organizacyj i instytucyj oraz 
praca jednostek rozbijają się o wy 
górownne stawki za salę. To też 
nic dziwnego, że zarząd klubu, o ile 
chodzi o rezultaty kasowe, test moc­
no rozczarowany. Czas najwyższy, 
eby sprawą tą ktoś się wreszcie 
zainteresowały________

(k) Z b y t hucznie p rzy jm ow a li 
dzienn m arzy. Dosyć szeroko mó­
wi się w Kielcach o pewnej spra­
wie, tyczącej się przyjęcia dzienni, 
karzy krakowskich przez specjalny 
komitet, który ad hoc został na po­
czekaniu spreparowany.

Pracownicy miejscowych pism 
utworzyli coś w rodzaju syndykatu, 
aby całość nazewnątrz lepiej wy­
glądała. Rada miejska wyasygno­
wała na przyjęcie gości 1200 zło­
tych. Komitet zaś był bardzo hojny 
i miał »szeroką naturę«. Wydano 
4.800 złotych t. zn. zrobiono długu 
na 3600 zł. Dziś zachodzi pytanie, 
kto ten deficyt pokryje? Podobno 
z tego powodu ma ktoś interpelo­
wać u kogoś. Chyba na plenum 
oeropagu miejskiego.

Karygodną sprawa ta wydaje się 
tembardziej, że poczyniono wiele 
takich wyzatków, bez których moż- 
naby się obejść, jak np. odwiezienie 
gości samochodami do Krakowa.

Bardzo to pięknie wyglądało, ale 
w tym wypadku nie można prze­
cież znowu obciążać budżetu rniel- 
skiego. Dlatego też zupełnie racio 
nalnym jest projekt czynników mia­
rodajnych, aby deficyt ten pokryła 
miejscowa prasa, a więc ci, którzy 
reprezentowali podówczas drugą 
część komitetu, t. j. syndykat kie­
leckich pracowników pism.

(k) Pan Karsch ustąpił. Spra­
wa nieporozumień, jakie od dnia 11 
listopada nurtowały radę sztabową 
1 zarząd kieleckiej straży ogniowej, 
wyjaśniła się w ub. piątek.

Pan Karsch złożył do zarządu 
podanie z preśbą o przyjęcie do 
wiadomości jego ustąpienia ze sta­
nowiska komendanta straży.

Bliższe szczegóły tego kroku wy­
glądają w następujący sposób. Oto 
podczas uroczystości listopadowych 
p. Karsch w mundurze komendanta 
przed frontem w dość elastyczny 
sposób obraził swego zastępcę p. 
inżyniera Przesmyckiego Orkiestra 
straży wbrew powszechnie istnieją­
cym przepisom ulokowała się na 
lewem skrzydle.

Pan wicekomendant Przesmycki 
zwrócił na to uwagę p. Karschowi, 
który w odpowiedzi na to pchnął 
go i odparł: »ldź pan do cholery!«

Fnkt ten naturalnie nie mógł 
spodobać się nikomu, zwłaszcza 
że pan Karsch w ciągu swegu d łu ­
giego urzędowania stale używał 
wyrazów ze słowniczka, jak wyżej.

Targi trwały dość długo i po­
mimo, iż p. Karsch dnia 2 bm. na 
powiatowym zjeździe komendantów 
przeprosił p. Przesmyckiego, spra­
wa owa przybrała obrót wręcz dla 
p. Karscha niepomyślny. Tymczaso­
wo, aż do nowych wyborów funkcję 
komendanta straży pełni zastępca 
k. inżynier Przesmycki.

(k) Joszywara. Żydowski teatr 
pameralny z Warszawy urządza w 
Kielcach w sali teatru polskiego 
jedno przedstawienie p. t. »Joszy- 
wara«, ilustrujące dzieje starożytne­
go miasta rozkoszy i rozpusty. Po­
czątek o godz. 20 m. 45 dnia 11 bm.

(k) Ze zw iązku p racow n ików  
um ysłow ych. Dnia 13 b. m w 
czwartek o godz. 19 odbędzie się 
przy ulicy Orlej nr. 4 posiedzenie za­
rządu związku.



Sir. 4

(k) W ykład  o artylerii. S ta ­
raniem zarządu związku oficerów 
rezerwy we wtorek, dnia 11 ^
oodz. 19.50 odbędzie się wykład 
o artylerji mjra Droby w 
szkoły przy ul. Sienkiewicza 7. Na 
wykład ten zarząd zaprasza człon­
ków związku i wszystkich kolegów 
oficerów rezerwy.

(k) W ierzyciele ob radu ją .  Ra­
da naczelna wszystkich polskich 
związków obrony wierzycieli, prawa 
własności i poszkodowanych woj­
ną obradowała w Warszawie, dnia
9 bm. . , .

Z Kielc na obrady te pojecnał 
prezes kieleckiego związku p. S ta­
nisław Pewnicki.

(k) Tajem niczy s t rz a ł  p rz e z  
okno. Dnia 7 bm. we wsi Kamieni­
ca, pow. opatowskiego została za­
strzelona wystrzałem danym przez 
okno, mieszkania tejże wsi Bielecka 
Helena.

Jak sprawcę powyższego aresz­
towano jej męża Bieleckiego Jana, 
którego przekazano władzom sądo­
wym.

(k) Rabunek. Dnia 7 bm. dwuch 
zamaskowanych bandytów wtargnę­

ł o  do mieszkania Ledermana w O- 
strowcu, powiat opatowski, sterory- 
zowawszy domowników zrabowali 
2800 zł gotówką oraz biżuterie war­
tości okoio 6000 złotych Jednego 
ze spraców napadu, bandytę Niział- 
ka Stanisława ujęto, który do winy 
przvznał się, zaś za drugim bandy­
tą Kwiatkiem (Kwietniakiem) Stani­
sławem zarządzono pościg.

(k) T ra g ic z n a  śmieć u m y s ło ­
wo chorej. Dnia 9 bm , w pobliżu 
stacji kolejowej Suchedniów, pow. 
kieleckiego rzuciła się pod prze­
jeżdżający pociąg mieszkanka wsi 
Stokowiec, gm. Suchedniów, Pisa- 

. rek Marjanna, lat 20, i poniosła 
śmierć na miejscu. Denatka od 
dłuższego czasu była chorą umy­
słowo. Dochodzenie prowadzi się.

(k) K radzież . W nocy na 7 bm. 
za pomocą włamania się do gimnaz­
jum żeńskiego imienia Sw. Kingi, 
przy* ul. Tadeusza Kościuszki nr. 7 
w Kielcach nieznany sprawca skradł 
Kazżowskiej Marti 55 zł. i książecz­
kę czekową banku ziemiańskiego w 
Kielcach.

Cyitiernia R. MflEYA
w Sosnowcu, Kościelna 1. Teł. 5-T8.

Uprasza Sz. K lijentelę o w czesne 
zamówienia.

W hurcie specjalny rabat.

jutro urżnę et głowę!
Nożowiectwo kwitnie w Sosnowcu.

Onegdaj w piwiarni Berlińskie­
go, znajdującej się przy ul. 1 Maja 
nr. 1 w Sosnowcu, siedział przy sto 
liku obficie zastawionym niejaki Ta­
deusz Konieczny wraz z kolegami. 
W przeciwległym rogu raczył pi­
wem swych kampanów Marjan Eks- 
ner, zam. przy ul. Kużnicznej 6 w 
Sosnowcu.

Całe towarzystwo urżnęło się 
należycie, to też przy stolikach pa­
nował wesoły nastrój.

Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie dawne pretensje Eksne- 
ra do Koniecznego.

Po wypiciu kilkunastu kufli, Ko­
nieczny wraz z kolegami wstał od 
stolika: Zabierano się do wyjścia.

Nagie z przeciwległego kąta po­
derwał się Eksner, zbliżył się do 
Koniecznego mówiąc:

— Mam do ciebie pretensje, dzi­

siaj cię poderżnę, jutro ci urżnę
głowę!

Przy tych słowach błyskawicz­
nym ruchem wyciągnął długi nóż i 
zadał nim cios w szyję Konieczne­
mu, poczem pospiesznie opuścił 
lokal.

Towarzysze Koniecznego, po nało­
żeniu mu opatrunku, zaprowadzili go 
do domu na ul. Kuźniczną nr. 4.

Drugi podobny wypadek miał 
miejsce na ulicy Pańskiej w S o ­
snowcu.

Wieczorem powracał do domu 
Antoni Dziama, zam. przy ul. Pań­
skiej 27, nagle z za węgła domu 
wyskoczył niejaki Władysław Bon­
darenko (Wiejska 40) i zadał Dzia- 
mie cios nożem w głowę.

Dziamę po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewieziono do szpitala na 
Pekinie. Bondarenkę aresztowano.

Kr. 293

Cykiemia R. Î IEYA
w Sosnowcu, Kościelna 1. Teł. 5-10.

p o l e c a
w ielk i wybór pierników  

na nadchodzące 
ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA

Z Sosnowca.
(s) Z  życia stow, młodzieży 

katolickiej w Pogoni.  Niezwykłą 
uroczystość obchodziła dn. 8 b. m. 
żeńska młodzież katolicka w Pogo­
ni. W dniu tym, na uroczystem na­
bożeństwie, ks. Augustynik, patron 
stow, dokonał poświęcenia sztanda­
ru, zakupionego ze składek mło­
dych członkiń.
Wzruszający był moment dla wier­
nych. którzy szczelnie wypełnili 
świątynie i widzieli swoje córki, któ­
re po uroczystej komunji św. i po­
święceniu sztandaru składały ślubo­
wania. ,

Punktem zaś kulminacyjnym była 
akademja w sali gimnazjum im. S ta - - 
szica, na którą złożyły się śpiewy, 
deklamacje i obrazek sceniczny. Ro­
zentuzjazmowana pubticzność darzy­
ła wykonawczynie hucznemi okla­
skami.

Ks. patronowi Augustynikowi na­
leży się wielkie uznanie i wdzięcz­
ność za tak gorliwą i owocną pra­
cę, gdyż naprawdę w krótkim cza­
sie dokonał takiego dzieła, że trze­
ba było widzieć, aby uwierzyć.

■s) W łam anie do  skiepu tytu 
niow ego. Wczoraj dokonano wła­
mania do sklepu tytoniowego, znaj­
dującego się przy ul. Sienkiewicza 
7. Sklep należy do związku legio­
nistów, strat narazie nie ustalono.

(s) K radz ież  w ó d e k  Wczo­
raj z restauracji »0rzeł«, znajdującej

się przy ul. Sobieskiego 5, skradzio­
no kilkadziesiąt butelek różnych 
wódek, wartości 200 zł. Sprawcy 
weszli na rosnące przy restauracji 
drzewo, skąd przez okno dostali się 
do składu, mieszczącego się na pier- 
wszem piętrze.

(s) Kr dzież desek. Onegdaj Ja- 
kób Półtorak (vel Graicera), zam. 
w Będzinie przy ul. Kołłątaja 51, 
skradł ze składu Henryka Sapera, 
Modrzeiowska 25, 124 deski, warto­
ści 2000 zł.

Z Będzina.
(b) Posiedzen ie  w ydziału  i sej­

miku. W czwartek 13 bm. o godz. 
4 po poł. odbędzie się posiedzenie 
członków wydziału sejmiku będziń­
skiego.

Dnia 20 b. m. odbędzie się po­
siedzenie członków sejmiku.

(bł U siłow anie ' sam obó js tw a . 
Dwudziestoletnia Janina Koryńska, 
będąc w stanie silnego podenerwo­
wania usiłowała popełnić samobój­
stwo, wypijając dawkę esencji octo­
wej.

Decperatkę, po przepłukaniu żo­
łądka, w stanie niezagrażającym jej 
życiu pozostawiono w domu.

(b ) K radzież  węgla. Na kra­
dzieży węgia z w wagonów kolejo­
wych zostali przyłapani 14 letni An­
toni Kruk i 11-letni Błażej Wyroda, 
zamieszkali Małobądzka 17.

(b) Kradzież ubrania i lakier­
ków. Mieczysławowi Mycie, Wod­
na 14, w czasie nieobecności do­
mowników, skradziono z mieszkania 
dwa garnitury i lakierki.

Z Czeladzi.
(c) Za wypiek chłeba z  roba­

kami 100 zł. grzyw ny, lub 14 
dni aresztu. Ostatnio na terenie 
Czeladzi coraz częściej zdarzały się 
wypadki, że w chieble znajdowano * 
różne «dodalki.».

Onegdaj w sądzie pokoju w Cze­
ladzi o d b y ł a  się rozprawa przeciwko 
jednemu z niechlujnych piekarzy 
Mendlowi Bożykowskiemu, Krzywa 
17. Sąd skazał Bożykowskiego na 

. 100 zł. grzywny lub 14 dni aresztu.
(c) Za s z y b k ą  jazdę. Policja 

pociągnęła do odpowiedzialności 
szofera auta S. L 160 P. R. za szyb­
ką jazdę po mieście.

(c) Za s ło w n ą  o b ra z ę  b ra ta  
sąd po koi u w Czeladzi skazał S ta ­
nisława Czecha, Nowopogońska 1 
na 7 dni aresztu.

(c) Z a  n iep rzes trzeg an ie  p rz e ­
pisów  m eldunkow ych. Policja po­
ciągnęła do odpowiedzialności Cho- 
rzelskiego Romana, Bytomska, doin 
własny, za nieprzestrzeganie przepi­
sów meldunkowych.

(c) Z a  opilstwo i aw an tu ry  po­
licja pociągnęła do odpowiedzialno­
ści Kołodziejczyka Józefa, Szpitalna 
23 i Muchę Stanisława z Łagiszy.

Z Dą&rowy.

Tylko wyroby  k r a j o w e !
Dnia 7 b. m, w sali «Ogniska» 

w Dąbrowie Górniczej wygłosił p. 
Wacław Bielecki odczyt o «Samo- 
Wystarczalności gospodarczej**

Prelegent, przedstawiwszy naszą 
sytuację gospodarczą, wykazał zna­
czenie programu samowystarczalno­
ści jako jedynej drogi, wiodącej do 
równowagi bilansu handlowego i 
niezależności gospodarczej. Akcia 
na rzecz samowystarczalności wy­
szła ze strony społeczeństwa, ze 
strony konsumentów i jest to zu­
pełnie naturalna kolej rzeczy. Jeżeli

Kto zamordował
38.

P o  kró tk iej chwili ujrzałem  w cho­
dzącego gentlem ana, k tó rego  
spo tkał na rogu  37-ej ulicy.

1 on m usiał m nie poznać, gdyż 
uirzaw szy mnie, zmieszał się: natych­
m iast jednak  nad sobą zapanow ał, 
w ziął dzienm k i udaw ał, że go czy­
ta, choć czułem, że przyg ląda mi 
się z boku  i śledzi każde moje 
poruszenie.

C hoć chciałem  się spo tkać z jego 
w zrokiem  i pragnąłem  się dow ie­
dzieć, co go  tak  w e m nie zacieka­
wia, uznałem  jednak  za stosow ne 
nie zw racać na  niego uw agi.

P ow stałem  i zbliżyłem  się do 
znajom ego, siedzącego na  drugim  
k fft -u sali; w toku  rozmowy,. zapy“ 
taiem  go, czy zna ow ego pięknego 
gentlem ana.

D ick F urb id , jako  dandys, znał 
wszystkich.

— Jestto  A nglig  — objaśniał 
mnie — nazyw a się C lavering, p rzy­
był tu , o  ile wiem, z Londynu. S p o ­
tykam  go  w szędzie, gdzie  się tylko 
o b rócę, oprócz w  dom ach p ry w a t­
nych. Nie jest jeszcze przyjm ow a­
nym w  tow arzystw ie. C zeka pew ­
nie na listy polecające.

— Czy to  gentlem an?
— N iew ątpliw ie.
Czy z nim rozm aw iasz?
— O  tak , lecz nic się od  niego 

dow iedzieć nie m ogę — mówił D ick 
z w idoczną urazą. — Jest m ało­
mówny, lecz to  w łaśnie św iadczy, 
że praw dziw y z niego gentlem an 
—  dodał. Roześm iałem  się z takiej 
konkluzji i pożegnaw szy F u rb id a  
w yszedłem  z czytelni.

C hodząc w śró d  tłum u po B ro ad ­
w ay, rozm yślałem  n ad  tą  p ierw szą 
p ró o ą . W ydaw ało, mi się n iepra- 
w dopodobnem , a naw et zgoła niemo- 
źliwem, aby  ów  gentelm an, p rzyby­
ły z Londynu, nie byw ający w cale 
w  now ojorskich tow arzystw ach  mógł 
być w jak ibądż sposób  w plątany  w 
spraw ę, k tó ra  m nie obchodzi ta k  ży- 
wo.

Zaczynałem  pow ątp iew ać o prze­
nikliwości p. Gryce.

N azajutrz ponow iłem  próbę, lecz 
z tym  samym skutkiem .

P . C iavering  przybył do czytel­
ni, a u jrzaw szy mnie, w yszedł po 
chwili.

—  Nie łatw o mi przyjdzie za­
w iązać z nim znajom ość pow yśla- 
łem i na  pocieszenie udałem  się te­
goż w ieczoru w odw iedziny do Ma­
ry Leavenw orth.

P rzy jęła mnie z w ielką serdecz­
nością. . I » . • 1

Przedstaw iła mnie jakiejś niemło­

dej dam ie, swojej kuzynce, p rzyby­
łej, aby jej do trzym ać tow arzystw a 
przez czas pewien.

— Ach! zaw ołała p iękna panna 
na mój w idok — przynosisz mi pan  
wieści o H annie. O dnaleziono  ją, 
n iep raw daż?

W strząsnąłem  głow ą.
— Nie jeszcze — odparłem.^
— Ależ p. G ryce był tu  dziś u 

mnie i oświadczył, że ju tro  o tej po ­
rze spodziew a się w iedzieć już, 
gdzie się ukry’wa.

— P . G ryce był tu ta j?
—  Tak, aby  mnie uwiadomić*

o rezultacie poszukiw ań, choć, nie­
stety, nie przyniosły one jeszcze 
żadnych skutków .

— T o było do przew idzenia, nie 
należy się w ięc zniechęcać tru d n o ­
ściami.

— Och! ja  już jestem  ta k  znie­
chęcona! T a  niepew ność ciąży mi 
na sercu ołowiem. C hciałabym , aby  
św iat cały dopom agał mi w  poszu­
kiw aniu winowajcy; nie pozostaw i­
łabym  kam ienia na kam ieniu., chciała­
bym  • •••

— Cóżbyś pani chciała uczynić?
— Oh! sam a nie wiem...
Zam yśliła się.
—- Czyś pan dziś widział Eleo­

norę? —  spytała.

— Nie, pani.
N ie chciała w idocznie m ówić

więcej przy swej tow arzysce, d o p ie ­
ro  gdy ta  w yszła po chwili, miss M a­
ry zapy ta ła  ir.nie o zdrow ie E leonory

— Jest c ierp iącą — odparłem .
—  W ielka to  d la mnie boleść, 

że z nią być nie mogę.
S postrzeg ła  w idocznie na tw arzy  

mej niedow ierzenie.
— Nie zaprzeczam  — d odała  * 

żc i m oja w części wina, jeśii nie 
jesteśm y razem ; owszem przyznaję, 
że ja pierw sza zaproponow ałam , a- 
byśm y się rozłączyły, lecz sw oją 
d rogą to  rozłączenie jest mi nad  
w yraz bolesnem .

— Mniej bolesnem  dla pani, ni* 
źli dal niej, to  pew ne.

— M niej bolesnem ? Czy dlatego, 
że po śm ierci w uja pozostaje p r a ­
w ie ubogą, a ia będę m iała m ajątek .* 
Ah! mój' Boże! gdybym  ty lko m ogła 
u prosić  E leonorę, aby  przyjęła ode- 
m nie połow ę tych bogactw , jakże­
bym  chętnie podzieliła się niemi! 
Lecz obaw iam  się, że n igdy jej 
skłonić do tego  nie zdołam .

c. d. n.
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konsumenci będą żądać w sklepach 
tylko wyrobów krajowych — to ku- 
piectwo zmuszone będzie zaprzestać 
sprowadzania towarów zagranicz­
nych, bo nie będzie m iało zbytu.

Dotychczas niejednokrotnie do­
magali się kupujący właśnie towaru 
zagranicznego i wskutek tego zna­
ne są. fakty, iż na niektórych w yro­
bach krajowych umieszczano znaki 
zagraniczne, byie 'y iko  zadowolić 
żądania konsumentów.

Następnie przedstawił prelegent 
spis ośmiu grup towarów, których 
bezwarunkowo nie powinno się spro­
wadzać, bo można je całkowicie za­
stąpić krajowemi, które wcale nie są 
gorsze od zagranicznych.

Po odczycie, przyjętym żyv-emi 
oklaskami, wywiązała się dłuższa 
dyskusja, w czasie której p. Bielecki 
udzielał informacyj.

Po zamknięciu dyskusji przyjęto 
Jednogłośnie następującą rezolucję:

Zebrani w Dąbrowie w dniu 7 
grudnia na odczycie p. W. Bielec­
kiego o ^samowystarczalności go­
spodarczej* zobowiązują się kupo­
wać tylko wyroby krajowe.

(d) P psiedzen ie  za rzą du  m ia ­
sta odbędzie się dziś w  lokalu ma­
gistratu o godz. 1 po poł.

(d) P osiedzenie  lik w id a c y jn e  
„ ty g o d n ia  d z ie cka ". W ubiegłym 
tygodniu w Dąbrowie odbyło się po­
siedzenie komitetu «tygodnia dziec­
ka*, na którem załatwiono wszystkie 
sprawy związane z likw idacją tej 
imprezy. C ałkow ity dochód wynosił

8028 zł. 90 gr., rozchód 1.625 zł. 
67 g r ; czysty dochód 404 zł. 5 gr.

Komitet «tygodnia dziecka* wszy­
stkim tym, którzy w jakikolw iek 
sposób przyczynili się do urządze­
nia «tygodma dziecka, jak również 
za bezinteresowną pracę paniom, 
biorącym żywy udział w uroczysto­
ści, składa serdeczne podziękowanie.

(d) B ezroboc ie . W ubiegłym ty­
godniu w miejscowym urzędzie o- 
pieki społecznej zarejestrowano k il­
kudziesięciu nowych bezrobotnych.

Prace przy robotach miejskich 
są już prawie ukończone, wobec 
czego magistrat zmuszony by ł ro ­
botników, zatrudnionych przy tych 
robotach zredukować. Cegielnia braci 
Biiewicz z powodu braku’ obstalun- 
ków też zredukowała kilkunastu ro ­
botników. Jedynie kopalnie, nietylko 
że nie redukują, ale od czasu do 
czasu przyjmują do pracy.

(d) S łu żą ca —z ło d z ie jką . Swe­
go czasu u p. Konarskiego (L im a­
nowskiego 24), służąca Marja Tem- 
porska skradła gotówką 20 zł., oraz 
kilka drobiazgów i ulotniła 3 ię  w 
niewiadomym kierunku. Wczoraj jed­
nak policja w Dąbrowie złodziejkę 
aresztowała i  po spisaniu protokułu 
sprawę przekazała władzom sądo­
wym. _________

Ofiary,

Basowy okrzyk niemowlęcia w wózku
Mordka w roli noworodka—icek jako czuła niania

Przez plac Grzybowski w War­
szawie maszerował brunet, popy­
chając przed sobą, z dość dużym 
wysiłkiem, elegancki i pakowny 
wózek dziecięcy.

Przechodnie dziw ili się, widząc 
taką nianię, nawet ktoś dowcipny 
zagadnął bruneta, czy pełni również 
funkcię mamki...

Wreszcie wózek ujrzał policjant. 
»Niania« wydała się panu posterun­
kowemu dziwnie podejrzana. Po­
dążył więc za wózkiem. »Niania« 
pospieszyła kroku. Policjant rów ­
nież. No i zaczął się wyścig na­
około skweru na pl. Grzybowskim.

Wreszcie brunet widząc, że mu 
policjant następuje już na pięty, 
pchnął wózek, który się przewrócił, 
o z wewnątrz wydobył się basowy 
głos:

— Oj co to jeet?

I z wózka wypadł na bruk drugi 
brunet.

»Niania« i »niemowię« chcieli 
uciekać. Zatrzymał ich jednak po­
lic jan t i razem z 'wózkiem zawiódł 
do komisariatu.

Obaj bruneci przedstawili się: 
Mordka Sztern (Grzyb : i 72) — 
pełn ił rolę d decka i ke  . Griinberg 
(Grzybowska 22) — »nienia«.

Pzryznali się, że wózek skradli 
na piacu Grzybowskim z samocho­
du, który zatrzymał się celem na­
prawy uszkodzonego koła.

Icek wsadził Mordkę do wóz­
ka, mniemając, że będzie mu ła t­
wiej wymknąć się, pełniąc wdzię­
czną rolę niani.

Ponieważ jednak za mało nada­
wał się na troskliwą piastunkę nie­
mowląt, więc on i jego przyjaciel o- 
siędli za kratkami.

Zdemaskowana pracownia trucicieli
Ojciec i gjfo Załcmsiiowte wyrabiali wódką z denaturatu,
. Inspektcr l o t n e j  k o n t r o l i  

skarbowej, p. Jen Szypulski, oraz 
komisarze pp.: Wileński, Sniegocki 
i Michalski, złożyli

n ieoczek iw aną  w izy tę  
w mieszkaniu Szmula Zalcmana (War 
szawa, M iła  5).

Zamiast wymienionej na szyl­
dzie »fabrykl czapek dziecinnych*, 
kontrolerzy zastali nowocześnie u~ 
rządzoną rektyfikację.

Szmul Zalcman z synem Mosz- 
kiem zaimowali się przerabianiem 

s p iry tu su  dena tu row anego 
na wódkę. Przyłapano ich w chwili, 
gdy z wrzącego kociołka przesą­
czała się przez chłodnicę bezbarw­
na ciecz do baniek blaszanych. 

Znaleziono na miejscu 57 litrów  
odkażonego  a lko ho lu  

mocy 95 stopni, poza tern przeszło 
50 litrów w butelkach z etykietami 
»Państwowy monopol spirytusowy*, 
naczynia przelewowe pojemności 80 
litrów, lejki, areometrv, cylindry z 
podziałkami, chemikalje oraz wielkie

ilości korków, laku, fałszywych 
e tyk ie t i b ande ro l.

Oprócz ZaIcmanów, w rektyfi­
kacji znajdowały, się jeszcze dwie 
osóbki z bankami blaszanemi, Chi- 
wa i Chinda Feldmanówny.

— Co panie tu porabiacie ? — 
zagadnął- inspektor.

— Nic. Tak sobie.
— A  do czego służą te blaszanki?

— D o m leka.
Okazało się, że naczynia, z któ- 

remi z jaw iły się siostrzyczki
n ie pachną m lekiem ,

lecz spirytusem.
Wobec tego panny m usiały u- 

dać się z Zalcmanami do komisar­
iatu, gdzie je poddano . przesłu­
chaniu.

Aresztowani dają wykrętne od­
powiedzi, mimo to ustalono 

nazw iska  o d b io rc ó w .
Aparaturę i zapasy wódki prze­

wieziono platformą do składów u- 
rzęcu skarbowego.

IPraroczy sen wtaSddeSa liiriewitl
Wyśniło mu się groźne niebezpieesaństwo.

Z ły  sen m ia ł pan Szaja G ryn- 
blat, właściciel wielkiego składu 
galanterji przy ulicy Bielańskiej nr. 
16 w Warszawskiej.

Śn ił mu się włoścjanln ziemi 
Sandomierskiej,

p ły w a ją c y  w  roso le .
Pan Grynbiat zajrzał do senni­

ka i wyczytał: »Orozi ci poważne 
niebezpieczeństwo*.

To wystarczyło. Ubrał się po- 
śpiesznle i pobiegł do sklepu. Ku 
swemu zdziwieniu znalazł

w  p o d ło d ze  d z iu rę , 
a w niej głowę jakiegoś draba.

—  Co pan tu porabia?—zawołał 
p. Grynbiat surowym głosem.

C łowa nie odpowiadała, tylko 
znikła w otworze. Jednocześnie dało

się słysżeć pod podłogą gwałtowne 
kołatanie.

Zaalarmowany dozorca 
ornatem ? b ram ę 

1 puścił kemisarjatu.
Po chwili ajawił s % aa miejscu 

wywiadowca p. Gwfedotewicz z 
dwoma po® ter a e t fe m i.

Wszczęto psasasławania. Z  ko­
rytarza piwBicy

w yw ia d o w ca  w y p ro w a d z ił 
u nurzanego w bł»c3te i tynku w ła ­
mywacza. Drugi nicpoń dał się 
złapać na podwórzu. Podali się za 
Chaima Grynszpsaa (Niska 71) i 
Noecha Bryknsra (M iła  51). Powę­
drowali do urzędu śledczego v 
z łomami i wytrychami.

B rz y tw ą  zarżną! żonę i si
zrozpaczony rozłąką mąŁ

w

P. Zarzyccy z łożyli w  admini­
stracji na odbudowe v ia  przv uL 
Piłsudskiego róg T . u. mej zł. 15.— 
Kwit Nr. 2681.

Krwawy dramat rodzinny roze­
gra ł się u górnika polskiego War- 
dowskiego z Miechowa.

24-letni Walenty Wardowski od 
dłuższego czasu żył w rozłące z żo ­
na, mieszkającą wraz z dwojgiem 
dzieci u matki.

W dniu wczorajszym spotkał 
Wardowski żonę na szosie miechow­

skiej, ko ło  kaplicy.
Po krótkiej sprzeczce VV.uuo.v- 

ski wydobył brzytę i przeciął gar­
d ło  żonie, a następnie w ten sam 
sposób popełnił samobójstwo.

Oboje jeżeli w pustej oko licy 
przez 16 godzin, zanim zauważono 
ich zwłoki.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 10.12.
N ow y Jork 8.90 
Londyn 45.25s/, -4 5 ,2 s 1/,
P ary ś 54.' 4 
W iedeń 125.41 
Pragma 26.421/.,
W łochy 46.71 
S zw a jcaria  171.78 
H otand ja 558.28 
DoL W ar. pr. o b i. 8.88%
5%  P oŁ  Przetn. Doi. zi. 100.00-90 .00-95 ,50 
5% Poż. Konwersaeyina zł. 67.00 
4% P o t. Inwesł. zł. 109.00—107.O0— 107,75 

Tendencia: n ie jednolita

AKCIE.
Warszawa.

Ła n  . D yskon tow y 154.50 
Bank H and low y 120.—
Bank P o lsk i 175,50-175,75— 175,50 
Bank spdł, za robk. 81.—
Spiess 215.—
C zersk 4.—

10.12.

F irfe f 55.—
Węgiel 9 9 .00 -9 8 ,75 -99 ,—
C eg ie lsk i 44.25— 45,—
L ilp o p  41.00—40.25 
M odrze jów  55.50— 55.—
O strow ieck i serja B  99.—
Rudzki 44.50
S tarachow ice 58,75—58,75 
Haberbusz 225,—

Tendencja: utrzym ana

GIEŁDA ZB 0ZO W A
Poznań, 10.12.

Z y to  52.75—55.25 
Pszenica 41.60—42.50 
jęczm ień przem ia ł. 32.50—35.50 
jęczm ień brow ar. 35.00—57.00.
O w ies 51.00-32.00 
O lręby żytn ie 24,00—25.00 
O tręby pszenne 26.50—27,50 
M a lta  żytn ia  70°/o 46.50 
M ąka pszenna 65*% 59.50—63.5Q 
G roch  V ik lc r ja  65.00—7(^00 
G roch  F o lg ie ra  59.00—64.—
G ro ch  potny 45.00—48^—
Z ie m n ia k i fabryczne 18% 5.93—6.2.: 

Usposobienie słabe

Miód pszczelnyt  
♦

♦
|  Rontro!©wany

pad g w a ra n c ją  p ra w d z iw ą  i d o jrz a łą  w  m n ie jszych  i w ię. 
szych  ilośc iach  po leca

P r e z e s  To w, K o n t r o l i  m i o dy
I  O. S C H M I D T
I  BAB KO WICE p. PĘPOWO (Poznańskie).

IBP"? <180 > IBP 9

SKLEP GALANTERYJNY £  WITKOWSKIEJ '
— Sosnowiec, 3 maja 5 — ■■■ ^

wyprzedaje zabaw ki dziecinne w  w ie lk im  wyborze 
po cenach zniżonych, oraz poleca ga lan te rię  dam ską wHa gwiazdką _

i  męską, przyb ran ia  do sukien, w sze lk ie  jedwabie i  baw e łny  do szycia i  ha ftn

§XGdzie Icupic na święta j£
mąki psiermejg cukru i t. p.?

W chrześcijańskim sklepie

ALEKSANDRA 60LNIKA
Sosnowiec, Dekieria 5

telefon 11-35.

♦



B S E L 1 Z N A
Isyła ongiś trwałym skarbem rodzinnym 
po prababć© dziedziczyła j«i Jesscz© prawnuczka

i

zaw zięta konkurencja fabryk

pogoń za taniością 

fSe zrozumiana oszczędność przy zakupach
s p r a w H y

źe bielizna stała się artykułem niknącym Już po kliku latach 
„Widzewska Manufaktura" nigdy nie konkurowała ceną, lecz tylko jakością towaru-

- ^ S S m P M a s s s s .* -

Ml  O D
" pod gwarancją prawdziwy  

Cesia obecnie zniżona
za 5 kg. zł. 1 8 .5 0 -3  kg. 11.25

N ajlep sze  grzyby kresowe 
lyllco w s k l e p i e

Koziołkowa i lędryczka
Sosnowiec, 3-go Maja 21,

Najlepsze
rumy, koniaki, likiery, wina lecz­
nicze, s to ło w e  i ow ocow e, śli­
w ow ice, starki, żytniówki i w ód­

ki m onopolow e  
t y l k o

przy ulicy 3-go 5iaJ§ 21 
w Sosnowcu.

Gwarantowanej dobroci
Konserwy, marynaty, sery, śle­
dzie królewskie, wędliny, świq- 
Sss&ae pierniki, karmelki, czeko­

ladki 
—  t y lk o  w  sklepi® —

Koziołkowa i Jędryczka
Sosnowiec, 3-go Maja 21.

Reklama jest dźwignią handlu

d r o b n e  o g ł o s z e n i a .
1 K338SE3£3 ŜSŁ~--------------

N a u k a  ł w y c h o w a n i e .

Chcesz otrzymać posadą? s i sz
u k o ń c z y ć  k u r s y  tac h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y j ­
n e  p r o l e s o r a  S e k u to w ic z a ,  W a rs z a w a ,  Z ó -  
ra w la  42. K u rsv  w y u c za iq  l is townie:  b u ­
cha l te r i i ,  r a c h u n k o w o ś c i  kupieck ie! ,  k o ­
re s p o n d e n c j i  h and low e! ,  s ten o g ra f i i ,  n a u ­
ki  h a n d lu ,  p ra w a ,  ka lig raf i i ,  p i sa n ia  na  
m a s z y n a c h ,  t o w a r o z n a w s tw a ,  a n g ie lsk ieg o ,  
f r a n c u sk ie g o ,  n iem iec k ie g o ,  p iso w n i ,  o r a z  
g r a m a t y k i  polsk ie j .  P o  u k o c z e n iu  ś w ia ­
dec tw o .  Z q d a ic ie  p r o s p ek tów

K u p n o  1 s p r z e d a Ł

P l a c  o k o ł o  100 p rę tó w  przy  uL S w o b o ­
dnej  w  S o s n o w c u  sp rz e d a m .  W ia ­

d o m o ś ć  teiefon 3 9 i . ________ _
S p r z e d a m  u ży w an e  wóz;.i  KoleDKowe, 

s z y n y  w ą s k o to r o w e ,  ru rk i ,  m a s z y n ę  d o  
p i s a n i a  i 2 lo liam py.  w i a d o m o ś ć  S o s n o ­
wiec,  lęleton 12 03.
S p r z e u a m  t ia im u n ję  s to l ic z k o w ą  n o w ą .  

P o r ą b k a  d o m  P ie ty .  R ybak .

P ortreF na  gwiazdkę
p o c z tó w e k  w y k o n a n y c h  a r ty s ty c z n ie  za 
10 A . w Z a g ła d z ie  N o w o cz es n e j  F o to g ra f i i  
. S t u d io "  w S o s n o w c u ,  ul. 3 g o  M a ja  v i s  
u v is  K o śc ió łk a  k o le jo w e g o .

P o s a d y  i" p r a c e .  ”

Wolne miejsca “ “ ii1
1928 ro k u .

K a n d y d a tó w  d o  policji p a ń s tw o w e ,  na  
w y ja zd  10, w a lc o w n ik ó w  w m ie jscu  5, na- 
g rz ew aczy -p ieco w y  ch  5, h a k a r z y  3, n a d ru -  
k a r z  n a  b lach ę  i ż e lazo  1, k a m ie n ia rz y  10, 
Błużby d o m o w e j  k o b ie t  12.

K o le jn o ść  k a n d y d a tó w ,  k tó rzy  b ę d ą  
k ie ro w a n i  d o  p ra cy :  1) p o zb aw ien i  d o r a ź ­
nej akc j i  p a ń s tw o w e j ,  2) k o rz y s ta ją c y  z 
d o ra ź n e j  a k c j i  p ań s tw o w e j ,  5) k o r z y s t a j ą c y  
z z a s i łk ó w  u s ta w o w y c h ,  4) p o s z u k u ją c y  
p rac .  Z g ła s z a ć  s ię  d o  u rz ęd u  p o ś re d n ic tw a  
p ra c y  w S o s n o w c u .

W u b ieg ły m  d n iu  z a k ła d y  p r a c y  z g ło ­
s i ły  18 w o ln y a h  m iejsc .

P U P P .  s k i e r o w a ł  d o  p ra c y  19 o sób .

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y
LUDWIK FINKELSTE1N

Sosnowiec, Modrzejowska 11, tel 2-13
otrzymał na sezon jesienno-zim owy wielki wybór towarów w e ł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

Specjalny dział TO WARÓW MĘSKICH znanych 
ze swej dobroci fabryki Emanuel Tisch — Bielsko.

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zap łaty .

T -vzie inego  o r g a n iz a t o r a  i re fe ren ta  poszu-  
i -Z  k u jem y  n a ty c h m ia s t .  P a r t ja  P r a w o  L u ­
du ,  M y s ło wice ul. M n d rz e jo w s k a  3.

Po t rze b n a  e k s p e d ie n tk a  l a e ń o w a  J o  b u ­
fetu. W ia d o m o ś ć  r e s t a u r a c j a  „C r is ta l"  

Będzin.
lo trzeuna  z d o ln a  k u c h a r k a  r e s t a u r a c y jn a .  

B a r  „Katowick i"  S o s n o w ie c .  M o d rz e -P
jo w sk a  30.

Buchalter-Uilanisia  d o  B a n k u  L u d o w e g o  
w B o b ro w n ik a c h  po trzebny .  Ofer ty  B o -  

b ro w n ik i  now, będzińsk i  d o  B anku .  _

Byty legionista
i ochotnik w ojsk polskich

p o szu k u je  p o sad y  m ag azy n ie ra , in k a ­
sen ta , w o źn eg o  lub  t. o. D a p o w ażn e  
z a b ezp ieczen ie  m a ją tk o w e  o ra z  p ie r ­

w szo rzęd n e  p o lecen ia .
Ł a s k a w e  zg ło sze n ia  do  Fil j i  „ E x p re su  

Z ag łę b ia ” w Z a w ie rc iu  d la  „Leg jon is ty* ,

A A /y n a jm ę  m ie sz k an ie ,  p n k ó j  z  k u ch n ią ,  
VY śp iż a rn ią  i p rz e d o o k o je m .  W ia d o m o ś ć  

w  ad m in is t rac j i  „ E x p re s u " .

Zgubione dokumenty

B a r tu s ik  J a k ó b  zg u b ił  l e g i ty m a c ję .z a s i łk o ­
wa w y d a n a  przez  g m in ę  B o b ro w n ik i .

s c i d l m a c h  H ie ro n im  zguoit  w y c ią g  z k s i ą g  
< 3  l u d n o śc i  w y d a n y  p rzez  g m in ę  O lk u -  
s k o  S ie w ie r s k ą .___________________________ _

Batcerowski Jozef. W y s o k a ,  zguDił Książ­
k ę  w o js k o w ą ,  w y d a n ą  przez  P. K. U . 

Będzin.

f a r o m i n  K o n s ta n ty  zgubił  k s i ą ż k ę  K a sy  
J  C h o r y c h  w y d a n ą  przez. kop .  „ F lo ra "  w 
D ą browie .

ózef  M o s u r  zguoit  Kstążkę K asy  C h o r y c h
w y d a n a  w S o s n o w c u  _
ratwiri3kl Colanistaw zgubił  K s iążkę  K asy  

C h o r y c h  w y d aną  przez m m . P a r v ż  
l a jm an  S .  p o z w o len ie  n a  r a d  o .

Ł a s k a w y  z n a la z c a  r a c z y  z w ró c ić  B ę ­
dzin, M o s to w a  64.

y  g inę ła  s z a r a  k o z a  bez ro g ó w .  D ać  z n a ć  
za  w y n a g ro d z e n ie m :  d o m  d r ó ż n ik a  k o ­

le jo w e g o  ul.  Aleja,  k o ło  fab ry k i  W o ź n ia k a .

Druk. „Espres Zagłębia" Soanowiac, ul.Teatralna t«f, 4-y4


